
TYGODNIK WILEŃSKI
N. 21.

D nia i 5. Listopada 1821. ro k u  y. s.

ŻY CIE  IGNACEGO POTOCKIEGO.

"Ignacy hrabia Potocki syn Eustachego ie- 
nerała artylleryi koronney, i Maryi Kąc- 
kiey, urodził się w roku iy5o. Rodzice prze­
znaczali go do stanu duchownego, d la te ­
go przez nich do Włoch wystany, ćwiczył 
się tam w prawach kościelnych , a kształ­
cąc swóy rozum na kłassyków ziemi, wró­
cił do własney oyczyzny zbogacony temi 
wiadomościami, które mu rychło w Pol­
sce pierwsze mieysce zjednały.

Epoka w dziejach nieszczęśliwych na­
szego narodu pamiętna, w jakiey dokona­
ny został pierwszy podział kraiu i zatwier­
dzony przez Seym imienia tego niegodny; 
była razem epoka skasowania Jezuitów i 
zaprowadzenia Kommissyi Edukacyiney, 
maiącey się trudnić zarządzeniem fundu­
szów tego możnego zakonu. Kommissya 
t a ,  którey przyszłych pokoleń ukształce- 
nie naród powierzył, była zbiorem mę­
żów nayoświeceńszych w oyczyźnie ; imio­
na ich mile będzie pozna wspominać po­
tomność , umieszczenie zaś w iey gronie Po­
tockiego młodego, dowodem będzie, iż 
ś wiatło doyrzałe , ukazuie się często przed 
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l a t a m i , k tó ry ch  p raw o  wymaga. Ignacy 
Potock i w ciągn spraw ow ania  Urzędu swo­
jego , n ie zawiódł pow zię tey  o n im  nadziei, 
a sława k tó ra  uw ieńczyła  K.ommissyi Edu- 
kacy iney  czynności, iem u  w  znaczney czę­
ści należy.

R ada  nieustająca była  w  owym  czasie 
w ładzą iedyną w  Polsce; zostaiąc pod wrp ly- 
w em  o b c y m , w  czynieniu  dobrze k ra io w i 
te in  sam em  m a ło w ła d n a , żadnych narodo­
wi nie sp raw ia ła  korzyści; szczęśliwa przy- 
n ay n m iey  w tedy , gdy ucisku w spółroda­
kom  nie niosła. T a k o w e y  rad y  nieustaią- 
cey w ybranym  został w  roku  1778 M ar­
szałkiem Ignacy P o tock i:  zdanie sp raw y  
z dw u - le tn ich  iey  czynności na  Seym ie 
ro k u  iy8o  przez niego, iest pom nik iem  
w zorow ym  w ym ow y pe łn ey  ślachetności 
i  mocy.

Ś m ierć  żony ubóstw ianey  przez  niego 
Anny xiężniczki Lubom irskiey , córki M ar­
szałka W .  k o ronnego , za tru ła  dni iego 
spokoynośc. Po tock i szukaiąc ulgi w swo­
ich c ie rp ien iach , przebiegł Niemcy, W ło ­
chy i F rancyą nie  bez pociechy dla  siebie, 
a  korzyści dla Polski. W^ ciągn podróży 
n ie  szukał on samych zabaw, iak im  się 
zw ykle oddaie w ielka  część zwiedzających 
obce k ra ie  rodaków , lecz s ta ra ł  się obe- 
znaw ać ze stopniem  cywilizacyi lu d ó w , 
z za le tam i i w'adarni rządów, i z tern  wszy- 
stkiem  co isto tną p ań s tw  szczęśliwość sta-?



now i, P o to c k i  zbogacony ty lu  p o t rz e b n e -  
m i w iadom ościam i dla  p ra w o d a w c y ,  w ró ­
ci] do oyczyzny  p rzynosząc  z sobą z b ió r  w a­
żnych  u w a g ,  k tó r e  z korzyścią  udz ie lać  
na ro d o w i,  n ie  za raz  w p ły w  obcy dozw olił.

R ossya  za ię ta  p o d w ó jn ą  w oyną  z T u r ­
cy *3 * S z w e d a m i , poczęła m ieć  w p ły w  
m n iey szy  n a  s tan  P o lsk i :  k o rzy s tać  z t e y  
p o r y  d la  n a ro d u  szczęśliw cy, zabezpieczyć 
n iepodległość  p o n iżo n ey  oyczyzny , z ró w n ać  
się z in nym i n a ro d am i p rzez  m ą d re  u s ta ­

wy,^ bez w p ły w u  obcych w niesione , to  b y ­
ło  życzen iem  całego n a r o d u ,  to  ie d y n em  
us i ło w an iem  sey m u  w arszaw skiego  w  ro k u  
1788 ro z p o c zę te g o ,-  ( obacz życie M ała ­
chowskiego) . S k u te k  odpow iedzia ł życze­
n io m - n a ro d u ,  a usilnosci seym uiących  s ta ­
nów , k tó ry c h  duszą b y ł  nasz Po tock i M ar­
sza łek  n a d w o rn y .  M iark o w ać  iednych  za­
p a ł  zby teczn y , zachęcać d rug ich  w łasnym  
p r z y k ł a d e m , z w racać  ob łąkanych  m ocą 
ro zu m o w a n ia  na  drogę, k tó rą  iśdź pow inn i;  
t o  było  s ta tec zn e m  us iłow an iem  iego. N a­
deszła  w  k o ń c u  nayw ażn iey sza  chwała d la  
seym u , to ies t ,  p rzy ięc ie  n o w ey  u s ta w y  n a ­
ro d o w cy , do k tó re y  n ap isan ia  n a leża ł  nasz 
P o to ck i ,  naów czas M arszałek  W .  L i te w tk i .  
W sz y scy  prawdę posłow ie, iuż p rz e k o n a n i  
o dobroci d z ie ła ,  iuż  zn iew o len i gruntow*- 
n e m i w  te y  m ie rze  w  czasie n a ra d  dow o- 
d z e u ia m i , p rz y ię l i  z zap a łem  tę  u s ta w ę ,  
d n ia  ago m a i a r o k u  i 7 y*> T a k  w ięc W 3kła-



dzie podwóynym posłów, przeszła iedrio- 
myślnością prawie ta  nowa narodu polskie­
go K onsty tucya , nad pochwałami którey, 
ty le  się Burkę rozw odził, a k tóra  w zna- 
czney części była dziełem Ignacego Potoc­
kiego.CT

Istnienie ustawy rządowey 5 maia 
przez cały naród uroczyście przyiętey, zbyt 
b j ło  k ró tk ie :  w żywocie Stanisława Ma­
łachowskiego Marszałka seymowego, uka­
zaliśmy bieg iey upadku. Trzech moźno- 
władców zdziewięcią im ulegaiącymi, zni­
weczyło w obliczu świata , xięgę p raw  wo­
lą całego narodu wzniesioną. Nie żyią iuź 
w ystępni, lecz pozostała pamięć ich spra­
wy i ta  mila dla serc naszych pociecha, 
iż potomkowie usiłowali przez własne cno- 
fcy» zagładzić czyn, k tó ry  ich oyców o u t ra ­
tę  pięknie wprzódy nabytey sławy, nas 
oyczyzny przyprawił.

Do czynów uwieczniaiacych życie Po­
tockiego tę uwagę przydać należy, iż gdy 
K ró l  w Straży dnia 22 lipca l ^ g i  roku 
oświadczył chęć swoię podpisania akcessu 
do konfederacyi Targowickiey; Potocki był 
pierwszy, który przerw ał milczenie, (b ra ­
ne iuź przez kró la  za przychylenie się 
Straż}r do zdania iego ) i silnie dowodził 
nieprawość podobnego zamiaru.

Po zaniesieniu przez obu Marszałków 
seymowych protestacyi w  dniach 25 i 26 
lipca w W arszaw ie , Potocki razem  z in-
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nym i opuścił z iem ię oyczystą , pam ięć iey  
nieszczęść z sobą unosząc. Państw o tego  
cnotliwego Xiążęcia , którego krew P olacy  
na tronie polskim w idzieć  p ragn ę li ,  stało  
się przytu łk iem  cnotliw ych tu łaczów . Igna­
cy  Potocki troskliw y o zachowanie sławy  
praw odaw ców  polskich, zaiął się natenczas  
dziełem  maiącem odeprzeć potw arze na  
seym  rzucane, wydaiąc drukiem pismo w  ję ­
zykach polskim , francuzkim i niemieckim:
„ o ustanow ieniu  i upadku K on sty tu cy i  
polsk iey  5 m aia 1791 roku. “ W  napisa­
niu dzieła te g o ,  pom ocni by li:  Stanisław  
Potocki brat rodzony ( dzisieyszy prezes 
senatu królestw a polskiego) i uczony H u­
gon K ołątay  Podkanclerzy koronny.

W  żywocie Tadeusza K ościuszk i,  opi­
saliśm y z bezstronnością przyczyny, w zrost  
i upadek powstania narodowego w  Ru 1794.
~ W  ostateczney walce o byt oyczyzny, du­
sza Potockiego bydź oboiętną nie mogła. 
Polska zatem  uyrzała go rych ło ; W arsza­
w a  zaś z zapałem pow itała  dnia 24 Maia 
1794 wracaiącego swobod narodowych o- 

brońcę. K ościuszko znaiąc obyw ate lstw o  
Potockiego , um ieścił go rozkazem swoim  
pod dniem  10 Maia w  Radzie N ayw yższey,  
powierzaiąc m u w ydział in teresów  zagra­
nicznych , którym  się on ciągle aż do w zię­
cia Pragi zatrudniał.

Po przegraney Kościuszki pod Macie­
jowicami , rzeczy Polskie naysinutnieyszy



w zięły obrót. G enerał Suw orow  z ogro- 
rnnenii s iłam i.obiegł nieszczęśliwą P ra ° e  
i tę  zdobył dnia 5 Listopada. Nie chcę za­
smucać czytelników , opow iadaniem  zgrozy 
dnia tego. Slacły k rw i .niew innie p rze lanev  
za ta r ła  dobroczynność A lexandra C esarza’ 
a dźwignięcie t ro n u  Polskiego przez n ie°o ’ 
uczyniło nas b raćm i w iernym i ludu w przó­
dy nieprzyjaznego. T a k  cnota iednego , 
km c ie rp ien ia ,  osładza daw ne nieszczęścia 
i ledna ludy  wiecznie połączone z so b ą  kon- 
s ty tucyą  nadaną przez K ró la  , k tó ry  moc 
potęgi własney we wdzięczności ludów  po­
dległych sobie założył.

Położenie W a rszaw y  po zdobyciu P ra ­
gi, było straszliwe: mieszkaniec iey nie pe­
w ny losu sw oiego, z żalem i z rozpaczą 
wznosił ręce do Nieba; iedni ś lepem u od­
dawali się losowi , d rudzy  przerażen i s tra ­
szliwym śmierci widokiem, w ucieczce r a ­
tu n k u  swego szukali. Potocki mógł z in ­
nym i ocaleć , lecz dusza iego do wyższości 
dążąca, wolała się za innych pośirięcić. I-  
gnacy zapalony chęcią ocalenia ty lu  tysięcy 
ludzi polegaiących na  n im  iedynie , p rze ­
p ływ a W isłę  ., s taie p rzed  zw ycięźcą, za­
w ie ra  z m m  o poddanie W arszaw y  urno­
w e , u zysku i e am nestyą dla wszystkich, i 
p o trwożonem u lu d o y i  pokoy p o w ra c a .  
Pośw ięcenie się iego w ty m  ra z ie ,  p ra ­
wdziwą nosi cechę wielkości i słusznie 
W dzieiach R z y m u , mieścić by się mogło.
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Odeszła z pos trachu  swoiego s to l ic a , 
lecz rychło znow u żałość now;} uczuła, wi­
dząc porw anego i Avywiezionego do P e te r -  
zb u rga  tego, k tó ry  by ł niedawno zapew ­
n ił  dla iey  mieszkańców bezpieczeństw o 
życia i m aią tków  (a). Potocki oddalony odtąd 
od wszystkiego tego co m u  było naydroź- 
s z e , tern  koił swoię n iedo lą ,  iż sum nien ie  
żadnego nie robiło m u w y rzu tu ,  a c ie rp ie ­
n ia  iego były  za okazaną w ierność dla oy- 
czyzny. P aw e ł I, oyciec Nayiaśnieyszego 
K ró la  naszego , za w stąpieniem  n a  t ro n  
w  R u  1796 , Avrócił m u wolność razem  z in­
n y m i Polakam i, ia k s ię  o tern m ówiło w ż y ­
wocie Kościuszki.

Po tock i pow rócony na  łono fam ilii po 
d w u le tn iey  niew oli , osiadł n a  wsi w  Ga- 
licyi będącey, dla po ra tow an ia  zaś zdrow ia 
sw o iego , udał się do Avod BardyioAvskich. 
R ząd A ustryacki powziął obawę Avzględem  
niego , i zmmrn go uAvięził; t łu m aczy ł się 
P o to c k i ,  ukazał swą niewinność i s tra c o n ą  
odzyskał wolność w  K rakow ie . L ecz  nie  
tu  był zakres c ie rp ień  cnotliAVego m ę ż a  j

( a )  Uwięzieni z nim razem zostali: Jgnacy W yssy- 
gota Zakrzewski Prezydent miasta W arszawy, 
Tadeusz Mostowski teraźnieyszy Minister spraw  
wewnętrznych, Tomasz W aw rzecki Naczelnik 

Ti siły  zbroyney Narodowey, oraz dway obywate­
le miasta W arszaw y Kapustas i Kaliński,



większe  go n ie ró w n ie  c z e k a ł y ! K r y s t y n a  
p e łn a  cno t  i z a l e t , i ed y n a  c ó rk a  i e g o ; t a  , 
k t ó r a  w iek  oyca na  us ługach  k r a i u  spędzo­
ny , p rz y w ią za n ie m  osładzać m ia ła  , s am a  
p a d ła  pod c ięża rem  nieszczęść t e g o , dla  
k tó re g o  iedyn ie  żyć p rag n ę ła .  P o to c k i  i 
wr te rn  now era  nieszczęściu , ukaza ł  w yż­
szość duszy , s t r a t ę  oceniaiąc żałością , a 
żałość mi a rk  u i ąc rnocą um ysłu .

O d tą d  Po to ck i  zył w  d o m o w e m  zaci­
szu , oddany  n iew ie lk iey  l iczbie p rzv iac io i  
i  c zy ta n iu  xiąźek; dochody iego by ły  szczu­
p łe  , iaśniał ty lk o  cno tam i ,  k t ó r e  są praw'-  
d z i n e m  m ęża  p ra w eg o  b o g a c tw e m ;  lecz 
w  t y m  s t a n i e , i luz  n ie  zaćmił  b la sk iem  
r z e te ln y m .  W  r.  1809, gdy woyska  zwycięź- 
skie pod  d o w ó d z tw e m  xiąźęcia  Poniatow*- 
s k ieg o , z a tk n ę ły  o r ły  polsk ie  na  z iem i  Ga- 
l icyyską  zw aney ,  w sp ó ło b y w a te le  oswobo­
dzeni  o rężem  ro d a k ó w  , w y b r a l i  P o to c k ie ­
go , aby  na czele d e p u ta c y i  by ł  ich  żądań  
t łum aczem .  O da ł się Po to ck i  z t o w a r z y ­
szami swoimi do S z e n b r u n  do cesarza  
F r an c u z ó w ' , i z godnością p rz e d m io to w i  
w łaśc iwą  , uczynił  zadość powinności przez  
w sp ó ł ro d a k ó w  włożoney .  Pos ługa  t a  w  sp ra ­
w ie  p u b ł ic z n ey  by ła  iuź  os ta tn ia  ; Po to ck i  
n ie  u y r z a ł  w ięcey z iem i  o y c z y s t e y , k t ó r a  
go od ko lebk i  z ay m o w a ła  iedynie:  u m a r ł  
w  W i e d n i u  dn ia  5 o s i e rp n ia  1809 ru;  szczę­
śliwcy p rz y n a y m n ie y  z tego, iż w s tęp o w a ł  
do g robu  z nayp iękn ieyszem i  dla  Po lsk i  na -



dziełami.  Zw łok i  iego, za s t a r a n i e m  k r a t a  
S tan is ław a  K o s tk i  Po tock iego  P rez e sa  Se­
n a tu ,  spoczywaiq w W i l a n o w i e  w  osobnym 
grobie .

Po to ck i  do za le t  duszy, łączył p rz y i e m -  
ność t w a r z y ,  a słodki w pożyciu ,  wszystk ich  
serca  p o r y w a ł ;  d o b ry  m ą ż ,  o y c i e c , k r e ­
w n y  i p r z y i a c i e l , od wszys tk ich  był ko­
chany;  n ieu g ię ty  w  swoich po l i tycznych  
z a s a d a c h , nie  obracał  się za p o w ie w e m  
w i a t r u ,  nie  znał  ducha  s t ro n n ic tw a  i icdy­
n ie  szuka ł  d o b ra  oyczyzny. W y m o w n y  na  
S e y m a c h  , m ocny  w  d o w o d z e n ia c h , b ieg ły  
w  po l i ty ce  , n ie  dz iw  iż zyskać p o t ra f i ł  uf­
ność powszechną  : znaydow ano  , iż na z b y t  
za ręczen iem  d w o r u  Ber lińskiego  zaw ie rzy ł ,  
lecz s tosunk i  w  p o l i t y c e , P r u s a k ó w  iako 
ied y n y ch  s p r z y m ie r z e ń c ó w  n a m  w y s t a w i ­
ły  na  ówczas.  Mogłże wrcśc ie  p rzew idz ieć ,  
iż d w o r  Ber liński n i e p o m n y  n a  w ła sn y  
in te re s  ( b ) ,  zawiedzie  w ia rę  p u b l i c z n ą ,  i 
s tan ie  się zguby  naszey  p r z y c z y n ą ?

( b )  Przed zawarciem zaczepnego i odpornego \z Pol­
ską przymierza dnia 29 marca 1790 ru podpi­
sanego , Król pruski w  roku ieszcze 1789 w y ­
raził: „ Chociażby iednak do aliansu z Pplską 
przyśdź nie miało , może Polska zawierzyć , iż 
jey nie opuszczę, może się spuścić na móy cha­
rakter, na móy sposob m yślen ia , wreście na 
znaioiność t e g o , co iest własnym  i istotnym  
moim interesem. •*
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W I E R S Z

N a pochwalę Autora listu w guście Boala do M. II. (* )

P rzectez i nam błysnęła gwiazda u p rag n io n a ,
W  i lay nowy Boalu , wśród Sarm atów  grona '
0  ly !  k tó ry  dopadłszy słodkiey lu tn i F e b a ,
S trącasz w bezdenną przepaść oblubieńców nieba. 
Co zaledwie począłeś czołgać się po z iem i,
A iu i  gromisz pó łbogow , rym y zbyt śm iałem i p 
Coś zgruehotał w ielkiego poetow poetę :(  *  *  ) 
Pozw ól słów k ilk a , na tw ą  powiedzieć zaletę. 
G dyby mi wielkie bogi, dały bydź Jkarem  , 
W razb y m  poszedł w paragon, z w yniosłym  P indarem ,
1 wzbiwszy lekkie sk rzy d ła , do niebios b łęk itów , 
U czciłbym  cię olimpem zaszczycie Lechitów ;
L ecz gdy głuchy Apollo , dla m nie z ło to w ło sy ,
G dy nikną w raz w pow ietrzu, lu tn i m ey odgłosy , 
K iedy mi bóstwo , darów  swoich nie użycza ,
G dy nie mam ognia Z g iersk ich , Baki , M arew icza , 
G dy mi w szystko w stecz idzie . . . .  Jabym  chciał

cię sław ić,
Chciałbym  światu o to b ie , w ielkie dzieie p ra w ić , 
U czcić ciebie tak  sa m o , jakeś ty  w swym  rym ie „ 
P rzekazał potom ności Przybylskiego imie ,
Albo też daley ieszcze, m ierząc górne sz lak i, 
U w ięczyć .cię laurem  dostojnego B a k i:

{ * )  L i s t  ten  nades łany  z K rzem ieńca ,  um ieszczonym  Jest w  Ty-< 

g o d n ik u  W ileńsk im  na  ro k  t e razn iey sz y  1821, N r  12.

( * * )  S tan is ław a  T re m b e c k ie g o ,



A t.u mi  si ły m d l e i ą , pióro z rąlc wypada  ,
Co w yr az  to się jakaś nas t ręcza  zawada  ,
Jakiś głos niezna iomy uszy me p r z e r a ż a . . ,
„  Zaniechay  twoiey  p r a c y  . . .  .na cóż się odważa 
R y m  twóy z u c h w a ł y ? . , porzuć  bazgrać n iepotrzebnie,  
K iedy  nie masz zabawiać  i uczyć  c h w a le bni e ,  
P o r z u ć  iść sa tyryka  okru t nego  to r e m  ,
Ody nie masz bydź dla wieku  ozdoba i w z o r e m ,
• K i e d y  w t w a r d y m  t w y m  wie rszu  same ty lko baśnie , 
Gd y  wszys tko  baz, p o r z ą d k u , krzyw’o i n i e i a ś n i e . .  
Chcesz  co dla p o to m n o ś c i ,  zostawić  na  k a r c i e ,
P isz  śmiało bez przysady,  z gu s t em  i o t w a r c i e ,  
Niecimy każdy t w e  pismo czyt a  i r o z u m i e  ,
P o  co próżne  za g ad k i ,  k tó ryc h  n ik t  nie u m i e ?
P o  co n ads z tu ko w yw ać  kropk ami  myśl c i e m n ą ?
N a  coż zda się t ł ó m a c z y ć  m o w ą  n i e p rz y ie m n ą  ?
P o  każdym prawie  w i e r s z u ,  na co uw ag  k r o c i e ?  
W i e m ,  że źle o szus to wi , z dr ayc y  , i n ie cnoc ie ,
Ze  T r e m b e c k i , Kras ick i  byli to  p oe c i ,

Z e  ogień parzy ,  słońce że dla W s z y s t k i c h  ś w ie c i ,
N a  cóż mi  to objaśniać , i w  d ługiey  perorze  
O k a z y w a ć ,  co og ień,  a co s łońce  m o ż e , ,  .
Ponrn iy  zawsze  , że  wiek i  będą cię sądz iły ,
G d y  ci Apollo sprzyia  i po temu s i ł y ,
P a t r z  na  wielkiego G r e k a  w a rc z ą ce  p o c i s k i ,
Albo  z dz ie lnym M a r o n e m , b ieżay  w  zawód ś l i sk i . 
P r e c z  dziecinne i g r a s z k i . . .  Do ś w ią ty n i  s ła wy 
Niezjadłego Zo i la ,  wiedzie sz tylet  k r w a w y ,
Nie  żółć c z a r n a ,  na  wie lu  p isa rzy  r z u c o n a y  
Ąni  też p łocha pó tw arz ,  od wi ekó w w z g a r d z o n a . .  “



Osłupiały,  sam nie wiem co mi czynić t r ze b a?
Czy cię dzielny poeto windować do nieba.
Czy skruszywszy , o twardy iaki g łaz ,  me pióro ,
W iec zn y  uczynić rozbrat  z pana niebios ' c ó r ą ___
W  tobie blask iemuszn większy nad pochwały .
Wcizięczuey twey lutni  , niebian słucha orszak c a ł y :
Trembecki ,  Naruszewicz ,  Krasicki w pokorze ,
Ciąglehy chcieli , na twym przesiadywać dworze.

gfly zagrzmisz w bardony cbrapl iwey swey l i ry
N a  wdzięk iey , zaraz z grobu wstaią bohatyry  ,
T n  proporce migaią,  tu błyszczą o ręże ,
T o  Chodkiewicz do boiu w-alne wiedzie męże ,
l a m  Sieuiawslci sędz iwy, po Cecorskiem błoniu ,
Pełny powagi, na swym przeieźdża się k o n i u . . .
Wszystko iak trzeba . . . .  pokłon bądź tobie S . . . i
Bez ciebie głośnym światu nie byłby Fel iński.
Bez ciebie Krupińskiego nieszczęsney Ludgardzie,
1 ewnie przyszłoby zostać u wieków w pogardzie . . . .
Wielka  tylko iest szkoda, że Polki uczone . . .
W  sławnym twym  liście nie są i razu wspomnione

Pisano w Uszczpolu 
7 września  1821 r.

B U R Z A .
Jeszcze wóz złocisty Feba ,
Bez schylenia się wdół toczył,.
A krain błękitnych nieba 
Całun ściemniony nie mroczył ,  
Gdym. zawitał pod cień drzewa, 
Strumień przy nim czysty p łyną ł ,
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W t e m  ptak Orfea zaśpiewa 
Glos raz się odb i ł , i zginął.
Znikły  zefiry a liście 
T rząść  się i poruszać zaczęły,
Oznaymiły  wiat rów przyyście,
W t e m  srogie gromy huknęły:
Przelękły i cały w drżeniu 
Uyrzałem w czystym s t rumien iu ,
Posępną całą naturę 
I chmurę w p a r tą  na chmurę.
Już mi ły błękit oponą,
Czarność chmury był zakryty 
A silny Akwiłon s troną 
Schylał tęgich dębów szczyty.
W t e m  spokoyność,  znów wydmuchy 
Akwilon silny wyw ie ra ,
T u  przełamie Jesion suchy 
A tam dąbrowy oddziera ,
Zaczął  padać deszcz rzęsisty 
A wiatr  silny wzmógł swe dęcie 
Z  ciemniał się świat wprzód przevrzysty,  
I  wszystko było w zamęcie.
T u  się skręoi błyskawica 
W  moment  zagrzmi grom straszliwy 
Spadnie z nieba troskawica 
I  pułnocny lud lękliwy.
Znów ciemność,  przetnie błyskanie,
P iorun znewu z trzaskiem spadnie,
Ach zawołam któż nim władnie 
l  czyie pełni skinienie.



Jeszcze raz z strasznym wzruszeniem . 
F irm am entu  zagrzmią gromy,
Ziemi odpowie zadrżeniem 
I  wstrząśnie ciężkie ogromy.
Ustały rażące błyski,
W i a t r  roznosić zaczął chm ury  
Jowisz w strzym ał swe pociski 
Zm ienił się obraz na tu ry .
Słońce błysnęło w zachodzie,
U sta ły  straszne powodzie 
T y lko  się drzewa strzaskane 
Grotem  empiru kurzyły,
A  błonie ulewą zlane,
M głą lekką nieco się ćmiły.

P iotr N .

D O  E  L  M I  N  Y.

( Z  Petrarki ).

Między kobiety p ięknem i,
Nay wyższa iedna wdziękami j 
T o  uczyniła z in n e m i , ' ^
Co czyni iasność z gwiazdami.

Bożek miłości szepnął mi do ucha:
„  Do póki pna na ziemi zostanie ,
Zycie roskoszą , szczęściem iest kochacie;
Lecz gdy zabierze ią mogiła g łu ch a ,
Zwiędnieie piękność co iey głosu s łucha ,  
Zaginie cń o ta ,  z nią me panowanie.
Jle gdy słońce na niebie zaćmione,
Ziemia bez wonnych kwiatów i bez tra w y ,



M o rza  i r z e k i  od w ód opuszczone, 

C z ło w iek  bez snowy i o b c y  dla sławy.- 
r y l e  gdy  zam knie  śm ierć  iey  miłe o c z y ,
I  w ięcey ,  w szystko  sam otność pom roczy . “  

T e n  o b ra z  ieszcze nie ś m ia ły ,  
"W dzięków co m ię o b łą k a ły  ,
M iłość co w  m y ch  ży łach  p ły n ie ,  
Pośw ięca  lubey Elm inie .
T y ś  m e  życie  i p ie szczo ta ,
T y s  ce lem  roskoszy m oiey  ,
W  tobie  m a sw óy  ob raz  cnota  , 
P ięk n o ść  w  ry sa c h  tw a rz y  tw oiey .

Adam R . , .  ski%

t u r g i e l e ,

W  dom ku  ty m  blizko Ś w ią ty n i  , 
P ra w d z iw e  szczęście p rzebyw a:
M ąż tu  we cn o ty  o p ł y w a ,
M ieysce to  in t r a t  nie czyni.

Z  u rz ę d ó w  się nie w zb o g ac i ł ,
Z  w z ią tk u  po oycu us tąp i ł  
S w ym  braciom, dla sług nie skąp ił  
W ie le  z oyczyzną  u trac i ł .

Gdzie daw niey  m ie s z k a ł , chw alono  
l o ,  czem  się na wsi zabaw ia ł  ,
N ie  będę zatem  p o n a w ia ł ,

Co w  ló z n y c h  x iążkach  mieszczono

Teraz  z kąd  innąd  pobiera  
N ie podług iego d o c h o d y ,
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M i e r n e y  u ż y w a  w y g o d y , ,

D l a  b ie dn y ch  w o r e k  o t w ie ra .

Z y i e  w  u s t r o n iu  spo ko y n i e :

N ie  da ia c  w ie l k ie  obiady  ,

Mi le  s ię  b aw i  z sąs iady  3 

S ł u d z y  p r z y b r a n i  p r z y s t o y n i e  * 

Jeśl i  k to  pa  x i a z k a c h  ś l e d z i ,

J a k a  szczęś l iwość  p r a w d z i w a ,

N l e c h a y  w  to  m i e y s c e  p r z y b y w a ,  

D o w i e  się , gd y  go n aw ie d z i .  

Z n a y d z i e  t u  b ib l io tekę  ,

B i l a r d  , w a r c a b y  i k a r t y ,  

W o l a n t a ,  o g r od  o t w a r t y  ,

1 z d o m o w n i k ó w  m u z y k ę .

D o w i e  się w  ś w i a t ł e y  r o z m o w i e ,  

J a k  d a w n i e y  w  Po l szc zę  b y w a ł o  ; 

J  co n i e d a w n o  się s t a ł o ,
1

W i e r n i e  p o k r ó tc e  opo wie .  
N i e k t ó r y m  p i s m a  sw e  c z y t a ,  

J n n e  w  u k r y c i u  zos tawia ,

A  n a  te ,  k t ó r e  w y i a w i a ,

O  zdan ie  u c z o n y c h  py ta .  

D w ó d z i e s t e  iuź  m i i a  l a t o ,

J a k  i e s t e m  t u  n a  u s ł u d z e ,

B y m  czas  n ie  t r a c i ł ,  n ie  n u d z ę ,  

B o z u m  m ó y  o ś w ie c a m  n a  to.
Jó ze f Keller.

D o z w a l a  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k i e m  d o s t a w i e n i a  d o  K o m i- ,  
t e t u  C e n z u r y  ę m in  e z e m p l a r z v  d la  m ić y s c  p r a w e m  p r z e z n a c z o ­
n y c h .  D n i a  10 m ie s ią c a  L i s t o p a d a  r o k u  1821.

X. J{drzey Ktqgiewicc X. W. A  P. Z. Cci. Kom Cen.


